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Treść: W aż n o ś ć  M arca  w e  względz ie  ro k o w a n ia  o u rodza jach .  —  P r z e p o ­
wiednie  m e teoro log i izue  p. Koźuiarsk iego.  — Stan ró l  i upraw7 tego­
rocznych  po zimie łagodnej.  —  Roboty  wiosenne  uproszczone,  ale  j e ­
dnak w ięcej k łopo t l iw e  s iew y  od ozimych. —  Zagadniecie  p ra k ty k ó w  
o ilości s iew u  wszelk iego rodza ju  z ia rn a  na różnorodnych  ro lach .  —  
Osobiste przekonanie.  —  Rachunek pa szy  w a ż n y  a mało  gdzie p r a k t y ­
kow any .  —  Rzut oka na sto sunki zagraniczne.  —  P ro je k t a  k re d y tu  
wedle  p lanów pp. A. G. p rz y  Kronice  i F. S. Dmochowskiego w  G aze­
c i e . —  W ięce j  obiecująca a u r a  naszych spekulacyj ro lnych .  — P o r u ­
szona k w e s ty a  bu ra czana  przez  p. Tow iańsk iego ,  —  w czem zgodna 
z doświadczeniem. —  P odz iękow an ie  eneniu za  prace,  j a k  o roś linach  
pas tew nych ,  a więcej jeszcze za p rz ek ład  chemii rolniczej pro fessora  
Hamma, p rzys tępne j  nader  dla naszych pojęć. —  P ro śb a  do pp. chemi­
ków  o podanie nam ła tw y c h  sposobów anal izow ania  ró ż n y c h ,m a le r y j . —  
Za  rec en zy ę  p. S. dz iękuję ,  o podobne proszę.  —  Odezwa do kolegi 
p. A ndrze ja  P ro b s la .

Gdy nas k tokolw iek  z panów  konsum entów  zagadnie w  jesie­
n i.  lub podczas snu  zimowego: »A jakież tam macie widoki p a ­
nowie ziemianie, karmiciele społeczeństwa1?" —  odpowiadamy zw y­
kle: »To zależy od Marca: kapryśny ,  niepocieszny i m okry ,  oddaj 
się wtedy Panu  Bogu i wleź w  konopie; a przeciwnie w esoły ,  pow a­
bny i suchy, to górą nasza .«

Stary W a w rzon ,  ka rbow y , z dziesiątek lat już temu (sam zaś 
kończy ł siódmy krzyżyk) na  częste zw yk ł b y ł  powtarzać: »Choćby
zima i spozimek panie najpiękniejsze by ły ,  po najlepszych naw et 
siewach, ale gdy się .w  Marcu ozimina zapieni,  to się i wszystko 
na złe odmieni.« I świętą m ia ł  raeyę ten mój stary nestor histo- 
ryi ziemiaństwa. Któż bowiem z nas nie doświadczył ow ych zmien­
nych kolei fortuny rolnej? Jesień c iep ła ,  rozkoszna ,  p rzeciąg ła ,  
zima ochronna z ochronną  pościelą na  zbożach, sp raw ia ją  niezłe 
rokow anie ,  ale gdy figlarny Marzec rozpocznie swe sztuki pow ol-  
nem odfaiwaniem i marznięciem; to odparza lody, to znów ścina 
wody na run i,  z pom ocą jeszcze n ieraz, jak to często byw a, m o­
krego Kwietnia, a wietrznego i zimnego Maja, to bywaj zdrów r o l ­
niku polski: oziminy nie będzie, rzednie ona, ginie i nie wyrasta 
w  ciężarne k łosy .  Nie na próżno, bo i pow tarzam y odwieczne 
przysłow ie :

»Suchy Marzec, ciepły Kwiecień, dżdżysty Maj,
Będzie zboże kieby gaja

W  ro k u  bieżącym, zima nie grzeszyła zbytkiem śniegów, a 
naw et część k ra ju  naszego, po lewej stronie W isły  po łożona ,  prawie 
go wcale nie m ia ła ,  kiedy p raw a  jej strona kilko-tygodniówą zaba­
w ia ła  się sanną,  która dla nas jak  na  ten ro k ,  zupełnie niezna­
n ą  była przyjemnostką. Jednakowoż przy tym braku  przykrycia, 
dzięki Opatrzności, zima by ła  co do m rozów  nader łagodną. Naj­
wyższe średnie zimna, przy zupełne'm ogołoceniu  zbóż z p rzykry­
cia, dochodziły do 12° R. były  wprawdzie i wyższe, ale wtedy 
w schody nasze p rzykry ła  n a tu ra  w ełn ianą choć nie bogatą ko łd rą .  
Zdaje mi się zatem, iż przy bardzo mroźnej zimie, w ym agają  ozi­
m iny grubej w arstw y śniegów jako  ochrony od wymrożenia; w  tym 
jednak roku ,  gdzie nawet i go ło  było wr pojach, obok niezbyt wiel­
kich towarzyszących m rozów , szkody w  zbożach z pow odu zimy 
spodziewać się nie możemy. Nierównie szkodliwiej, zdaniem m ojem , 
w p łynęły  rozpusty k ilkakrotne * w miesiącu Lutym, a jednorazow e

w Grudniu, które aż do korzeni zbóż dochodziły. Tego rodzaju sol- 
wacye, mogą żyta w ybujałe ,  bez szkody wielkićj ale nieco prze­
rzedzić, a na pszenice więcej niefortunnie oddziałać. Nie w ierzył­
bym i temu ostatniemu skutkow i,  gdyby mi się mina moich i są­
siednich pszenic nie w ydaw ała  cokolwiek chorobliw ą, jak gdybym 
w niej u p a try w a ł  sympfomafa suchot, lub innej choroby piersiowćj, 
choć może obawy moje okazać się m ogą przedwczesnemu Powtarzam  
panom , iż pszenice mi się nie podobają,— są mat i to bardzo m a t ,—  
zaledwie z dziesiątą częścią zielonkowatej run i ,  w  porów naniu  z je ­
sienną, reszta zaś liści posch ła  i zczerniała.

Nie powiadam żeby tego na tu ra ,  ów cudow ny lekarz ,  na 
wszystkie nasze i podwładnych nam  żyjątkowych i wegetalnych 
tw orów  rany ,  nie była w stanie, wygoić i zabliźnić; ale wyznać m u­
szę szczerzej iż z dzisiejszej postaci pszenic nie obiecuję sobie wal- 

! nych tego ziarna urodzajów. Bogdajbyin był w  tej kwestyi złym 
j prorokiem! Żyta za to obiecująco wyglądają i nic nie pozostawiają 
: do życzenia. Bo też w racając się do Marca, ten zupełnie pięknie 
! z horyzontu  schodzi. Ostatnia kw adra  sucha, poprzednie podobnież,
! tylko nieco wietrzne, cokolwiek może za m ocno, bo wiele dachów,
I mianowicie s łom iannych , nie m o g ło  się oprzeć natarczywości z róż- 
j  nych stron świata wiejących wiatrów . Panującemi z pomiędzy o- 
i statnich był w m ałej części tylko zachodni, w ogóle zaś w ia ł  eol 

ze wschodu pó łnocnego , i z czystego wschodu. Tem peratura Mar- 
| ca była um iarkow ana.

Przymrozki nocne i ranne  maleńkie od 1° do 4° R.,  a prawie 
ani jednego deszczu. Ziemia wiatrem sch ła  i odta iw ała ,  ku  k o ń ­
cowi miesiąca tak dalece, iż pokusiliśmy się wyjść 27 b. m. na ro ­
lę z p ługam i.  O ra ło  się nawet niezgorzej, ba naw et dobrze, bo 
sucho i pu lchno ,  a mnie niżej podpisanem u, uro iło  się zasiać -5 
korcy mięszanki i tyleż grochu , ponieważ stale w początku marca 
w ym arzyłem  sobie, iż koniecznie w tym miesiącu uprawiać i siać 
będziemy. Nie mogąc tego przekonania w żaden sposób z siebie 

I wyburzyć, śmiało do zasiewu przystąpiłem, a choć dzisiaj i śnie­
żek przyprószy ł ,  i odwilż widoczna, jednakże miny nie tracę. By- 

j  w ało  mi już  gorzej,  że za p łużycą woda się dobyw ała  (w  każdym 
‘ razie zły prognostyk) i śnieg dobry na zasiewie po tygodniu spo- J  czyw ał,  a mimo to sprzęty były  obfite, g roch  pod śniegiem pusz­

czał ,  i na wierzch w yłaz ił .  Rozumie się, iż młodociane te pędy, 
gdyby mróz b y ł  schw ycił 6 do 8 s topniowy, to wtedy niemowlęta 
te musiałyby uledz' srogości k rym inalnego kodexu natury! Ale 
któż jest w  stanie podejrzywać Kwiecień o podobne excessa? Kwie­
cień bywa daleko łagodniejsy , my też daleko pochlebmejśze o nim 
mamy wyobrażenie.

Wracając tedy do zadania, Marzec u p ły n ą ł  dla nas prawie 
z najlepszem rokowaniem! Ale co to się z nam i stanie, pytam się 
panów  doświadczonych gospodarzy, jeśli przepowiednie p. Kuźniar- 
skiego obecnego Jata sprawdzićby się miały? Kto z gospodarzy 

1 ściśle obse rw o w ał,  ten pojmuje mój strach paniczny, moje nieomal 
febryczne drżenie na samą myśl, iż wedle przepowiedni fćj przyj­
dzie nam  chyba wychudnąć i w yschnąć quasi kozibródkom na pia­
sku, bez k ropelk i  nawet wody. A wszelako, w latach poprzed­
nich kto u w a ż a ł ,  to ow e przepowiednie w zupełności prawie się 
spraw dziły .  Nie ulega kwestyi (wedle mojego indywidualnego p o ­
jęcia i słabej dozy umu) iż, poprzedzające i następujące dnie prze­
silenia dnia z nocą ,  przypadające zwykle oko ło  21 Grudnia, i poró­
w nan ia ,  w biegu słonecznym , dnia z nocą 20 Marca, mogą i mają 
pewien związek z poram i roku ,  czyli, że z onych można pewien o



s tan ie  pogód  na  czas le tn i  w y p ro w a d z a ć  w n io sek .  Z o baczm y  te­
dy, j a k a  nas w ed le  pow yże j cy tow anej  m e teo ro log ii  p. K uźn ia rsk ie -  
go  czeka nie  o d le g ła  p rzy sz ło ść .  Oto dzień 14 i 1-5 b. m .  r e p r e ­
zen tu jący  K w iec ień ,  b y ł  m g l is ty  i n ieco dżdżysty, ale n as tęp n e  aż do 
27 M arca ,  czyli aż do s c h y łk u  W rze śn ia ,  b y ły  su ch e ,  m ro ź n e  i w ie trz ­
n e ,  p r a w ie  bez m g ł y ,  a  zatem an i k ro p l i  w ilgoc i  n ieobieeujące. Czyż 
by n a s  czekać m ia ło  i sp o tkać  Jato suche  i g o rące ,  z t o w arzy szące -  
mi a f ry k a ń sk ie m i  n iem al w ia tra m i?  Niechże n a s  P an  B óg  od tej za­
c h o w a  ostateczności! Ś p ie w a l ib y śm y  boleśnie Tadeusza!

W ie lu  go sp o d arzy  o b se rw u je ,  z n o w u  w  G ru d n iu  6 dni p rzed  i 
6  p o  p rze s i le n iu ,  w y ro k u ją c  o 12 m ies iącach  n a s tęp n eg o  r o k u ,  cze- 
gom  w yzn ać  p ra w d ą  nie o b s e r w o w a ł ,  a zatem i nic  p e w n e g o  sza-  
n o w n y m  k o leg o m  k o m u n ik o w a ć  nie m o gę .

W ie lu  z n o w u  s ły sz a łe m  tw ie rd zących ,  s ta ry ch  ru ty n is tó w ,  iż 
p o trzeb a  o b se rw o w a ć  i zap isy w ać  w szystk ie  dnie m g ły  w  m ies ią ­
cach M arcu  i K w ie tn iu ,  a za p e w n o ść  spodziew ać się m o ż n a  w  100 
dni od daty, deszczu, i to z tak  dalece n ie w ą tp l iw ą  d o k ład n o śc ią ,  iż 
jeś li  m g ł a  z r a n a  to i deszcz r a n n y ,  czyli o dpow iedn ia  s ło ta  do p o ­
ry  dn ia  w  które j  m g ł a  się okaże. W a ż n a  to a rcy  u w a g a ,  i gdyby 
p ro g n o s ty k  się fen s p r a w d z a ł ,  o b se rw o w a ć  na leży  fak ta  p i ln ie ,  boć 
to  w ła śn ie  p o rę  s ianożęć i zb io ró w  w sze lk ich  s tan o w i .  M ów iąc  j e ­
dn ak  o o b s e r w a c ja c h  i adnofacyach g o sp od arzy ,  z po li tow an iem  
sam  z siebie się r o z ś m ia łe m ,  p o m n y  j a k  m a ł ą  je s t  l iczba c iekaw ych  
p iln ych  i chę tnych  g ospodarzy  do o b se rw o w a n ia  naszej a u ry ,  a 
mniej jeszcze do su m ien n e g o  n o to w a n ia  u w a g  i spos trzeżeń .

W yb aczc ie  bo w iem  p a n o w ie  w y z n a n iu ,  iż co się p ió ra  w  o- 
góle i p is m a  dotyczy, to śm y z m a ł y m  w y ją tk ie m ,  s t raszn ie  ociężali i 
n ie sko rzy .  Sądzę o tern po sobie. W  pole  w y je ch ać ,  obiegać r o ­
bo ty ,  stać n a w e t  p rz y  je d n e j ,  to  jeszcze p ó ł  biedy; przeczytać cza­
se m  a n aw e t  często z u p ra g n ie n ie m  radz iśm y. Pisać je d n a k ,  ślęczyć 
lub ra c h o w a ć ,  to  t ru d n o  n a  n a s  n ieraz  wymódz. D a rm o ,  ju ż  to 
taka  n asza  na tu ra !  Dla tego w yraźn ie  pos iadam y b rak  kw alif ikacyi 
do k u p iec tw a ,  g łó w n ie  n a  p iśm ie  i l iczen iu  opartego .

W ra c a ją c  do za łożen ia  n asz eg o ,  raz  z o b a w y  tego  such ego  l a ­
ta ,  p o w tó re ,  z po trzeby  korzys tan ia  z szczu p łeg o  teg o ro czneg o  zapa­
su  w ilg o c i  z im ow ej w  g ru n c ie ,  po trzecie ,  z p rze k o n an ia  o ważności 
w czesny ch  j a r z y n ,  a po  c zw ar te  n a k o n ie c ,  z p o w o d u  ogó lneg o  u -  
bóstw a  w  s i ły  sp rz ęża jn e ,  każdy  w szczególe i w szyscy  w  ogóle  g o ­
spo darze ,  radz ibyśm y co prędzej z s iew am i w iosennem i się uw inąć .  
Z  pow yże j lakon iczn ie  aczko lw iek  w y łu szcz o n y ch  p o w o d ó w ,  w y p a ­
da, iż ja k  ty lko się da , ro zbudzen i  ze snu  z im o w e g o ,  p o w in n iś m y  
w y ru szy ć  w  p o le ,  i c a łą  fo r są ,  a lbo  raczej na tężo nem i u s i ło w a n ia ­
m i ,  począć  i co prędzej zagaić robo ty  o k o ło  j a r z y n  i w a r z j w .  W sze l­
kie u ła tw ie n ia  w  tym  w zględzie ,  ro zum ie  się p ra k ty c z n e ,  wielk iej 
m o g ą  i p o w in n y  być w ag i .  A m ian o w ic ie ,  użycie n a  p o d o ry w k ac h  
je s ie n n y c h  i n a  g ru n ta c h  lżejszych d rap aczy  pod  o w s y ,  n a  l ic h ó w -  
k ach  e x ty rp a to ró w  zam ias t  o d w ró tek  w io sen ny ch ;  pom inięc ie  jednej 
u p r a w y  w  ogó le ,  gdzie się to  da pod  ję cz m ień  i b u ra k i ,  p ew ien  j e ­
stem  i w szędzie z ap ew n e  z po żąd an y m  sk u tk iem  ap l ik o w a n e m i  bę­
dą. P r a w a  do tej oszczędności w  ro b o tach  n ad a ją  n a m  dok ładn e ,  
s t a ran n e  i więcćj aniżeli k o m p le tn e  je s ien n e  u p r a w y ,  w y k o n an e  
w  ba rdzo  sp rzy ja ją c ą  p o rę .  Gdzie niegdzie b o w iem  pod  karto f le ,  jęcz -  
m io n a ,  a n a w e t  i o w sy ,  w  m ies iącach  P aźdz ie rn iku  i Listopadzie  r. 
z . ,  udzielono dw ie  u p ra w y .  Pod  b u ra k i  p ra w ie  wszędzie p o d o ra n o ,  
u w lecz o n o ,  o d w ró co n o  z g łębo szem  a jeszcze  w  w ie lu  m iejscach  zre- 
d lono  o d w ro tk i  i n a  zimę zb ro n o w a n o .

P y ta m  się tedy, czego fu więcej po trzeba ,  jeś li poprzed n io  r o ­
le w  ja k im  tak im  stan ie  b y ły  k u l tu ry ?  Gdyby się n a w e t  i g ru n t  
p rzez zimę ze ssa ł  (co się pospo l ic ie  trafia) to  obecnie zedrzyj m o c ­
no  że laznem i b ro n a m i ,  a  na jw ięce j  prze jdź  trzy  lub  pięcio lem ie -  
szow em i ex ty p a to ram i,  u w lecz  i ani p y ta j ,  órz  w  red l in y ,  aż się będzie 
ku rzyć .  Miejscami n a w e t  w  w yższych  pozycyach  l ich ów k i je s ien n e ,  o- 
becnie z w leczon e ,  w p ro s t  k w a l i f ik u ją  się do u p r a w y  w  red l iny  pod 
nas ien ie .  B u rac zy sk a  i k arto f liska  n a p rz y k ła d  pod ję c z m io n a ,  g ł ę ­
boko  n a  zimę p o d o ra n e ,  m o je m  zdaniem , b ro n u j  teraz m o cn o  i siej 
ze k ry  to  k ap ry ś n e  z ia rn o ,  k tó re  podobny  sys tem  wielce ap ro bu je ,  
chy ba  jeże li  d la ko n iczyny  i ścis łości sam ćjże  g leby ,  je d n a  jeszcze 
u p r a w a  p rzed  ó rk ą  n a  siew okazu je  się być n iezbędną ,  w tedy nie 
w o ln o  rob ić  oszczędności.  Ale to  ty lko  oko i zn a jom ość  m ie jsco ­
w a  każdego  z g o sp od arzy ,  podo bn e  j a k  p ow yższe  ocenić po tra f i  po ­
trzeby.

Kartofle n a  lek k ich  ro lach ,  po  z red len iu  i zw leczen iu  n a  zi­
m ę  p o d o ry w ek  ozim czysk , w p ro s t  w alić  pod  sk ibę ,  ch ron iąc  się w  o -  
góle ro zp roszen ia  da lszem i u p ra w a m i  resz ty  z im ow ej w ilg oc i ,  tyle 
w ażnej j a k  w iem y  dla ja ry c h  zas iew ów .

M im o ty ch ,  tym  p od ob ny ch ,  i w ielu  innych  jeszcze , każdej 
m ie jscow o śc i  i g o sp o d a r s tw u  w ła ś c iw y c h  u ła tw ie ń  i oszczędności 
w  ro bo tach  w io sen n y ch  tego roczn ych ,  każdy m i z p a n ó w  p rzy z n a  i 
p rzy św iadczy ,  iż w io sn a ,  p rzeds taw ia jąc  w iększą  daleko  rozm aitość  
w  ro b o ta c h ,  więcej też n ab a w ia  nas  k ło p o t ó w ,  aniżeli je s ie ń  p o d ­
czas s i e w ó w  ozim ych. Z asad y  u p r a w y  o s ta tn ich ,  rodzaj s i e w u ,  p o ­
r a  k ilko -m ies ięczna ,  bez różn icy  n iem al każdej w ła ś c iw a  okolicy , 
u ła tw ia  i o wiele  m nie j  in t ryg u je  ro ln ik a ,  aniże li nadchodząca  w io­
s e n n a  siejba. Bo n ap rzód  m a m y  tu  p rzed  so bą  d w a  lub  trzy  razy  
ty le  ro ś l in ,  w iele  zbóż oz im ych ,  i robo tę  w  w iększe j nie ró w n ie  licz­
bie pó l,  z is to tam i da leko  w ybredn ie jszem i aniżeli oz im iny . Tu 
w i ę c S I g E - t tw a g a ,  p ra c a  i czynność  g o sp od arza ,  in  co rp o re , .  w in -  
n y  bkć%j,vr|>cone w jT ączn ie ,  w  k ie r u n k u  skutecznej exp loa tacy i tyle 
w aż ii tć i l f ;£ ifbó t .  Na w yręczycie l i  podrzęd ny ch  spuścić  się m ożna 

;j z s iew am i oziinem i,  choć też m o c n o  ry zy k o w n ie  i 
f ,  ale n igdy  tw ierdzę  z ja r e m i .  G ospodarza  n a w e t ,  to 
Iność, ta len t  i w  ogóle  p rzy m io ty ,  da leko  ła tw ie j  zde- 

ocenić z robót w io se n n y c h ,  aniżeli je s ie n n y c h ,  tam  
szczególn ie j ,  gdzie rozm aitość  i g leby  i ro ś l in  k u  tem u  o d p o w ied ­
n ią  p rzed s taw ia  sp osobność .  G łó w n ie  w  tych ro b o tac h  chodzi o to ,  
aby z ene rg i ją  i życiem p o z im o w y m  śnie i n ieczynności nasze j ,  ch w y ­
cić się do dz ie ła ,  j a k  sk o ro  ty lko  w io sn a  zab ły śn ie ,  i z p la n e m  go ­
to w y m ,  do okoliczności ty lko  w  zm ianach  s to so w a n y m ,  ro z p o rz ą ­
dzać w y k o n a n ie ,  p r z y  osobis tym  dozorze. Nie m o g ę  tu p o m in ą ć  
p rz y  sposobnośc i  zadania  i kw esty i ,  j a k ą  od d aw n a  m ia łe m  zam ia r  
rzuc ić ,  i o ro z w iązan ie  p ro s ić  s z a n o w n y c h  a więcćj p rak ty czn y ch  
k o le g ó w  z iem ian , co do ilości s iew u  różny ch  zbóż n a  danej p rze ­
s t rzen i ,  p rzy  okolicznośc iach  ł a t w o  okreś lić  się dających.

( Dalszy ciąg nastąpi•)

0  przezimowaniu inwentarza.
Ratios te wice (Poiciat Wieluński) 8 Kwietnia 1857 r.

W  obecnym  czasie nie m a  ro ln ik a  któryby n a  brak  paszy  nie 
n a rz e k a ł .  W  naszej okolicy  m ian ow ic ie  ta  k lęska  czuć się daje: 
szczu p ły  zbiór s ian a ,  żaden p ra w ie  p o t r a w u ,  n a k a z y w a ł  w  zimie 
m łóc ić  da leko  w iększą  ilość oz im iny ja k  to m ia ło  miejsce w  latach 
poprzedzających .  W  Styczn iu  i w  L u ty m  w a rc z a ły  m ło c a rn i e ,  tę ­
tn i ły  cepy, w y p ró ż n ia ły  się s todo ły ; dziś w  w ie lu  z n ich  cichość 
g ro b o w a  p a n u je ,  a  je  eli te są d re w n ia n e ,  p rzez szczeliny  belek  
p rze g lą d a  o w o  z ło w ro g e  dla ro ln ik a  w  począ tkach  K w ie tn ia  św ia ­
te łk o ,  k tó re  zw ias tu je  p u s tk i  s to d o ł ,  będące zapow iednią  w p rz y ­
sz łośc i  jeszcze  gorszych  p u s te k . . .  w  kieszeni.  T a m  gdzie dotąd m łó ­
cą ,  w łaśc ic ie l  n ie s p o k o jn e m  o k iem  m ierzy  s z czu p łą  ilość k ó p ,  s p o ­
g ląda  często n a  b a ro m e t r ,  a  gdy s ło ń c e  cok o lw iek  dogrze je ,  ro z p r o ­
m ien ia  się zasęp iona  tw a rz  je g o  nadzie ją  ry c h łe g o  podnies ien ia  się 
zielonej t r a w y ,  z ciemnej b a rw y  p ó l ,  a tyle p osępn e j  w  obecnej p o ­
rze  dla o ka  każdego z iem ianina .

W  okolicy  n a p rz y k ła d  w  które j  m ieszk am , m a ło  je s t  gosp od a­
rzy ,  k tórzyby w  bieżącym ro k u  zdoła l i  u t r zym ać  sw o je  in w en ta rz e  
w  stan ie ,  w  j a k im  p o p rzed n ich  la t je  u trzy m y w a li  i w ie lu  z n a s  m oże  
uw ażać  się za  szczęś liw ych ,  jeżeli o b ra c h o w a w s z y  s i ły ,  k tó re  w  ilo ­
ści p aszy  p o s iad am y ,  nabędziem y uprzedn io  pew no śc i  p rz e z im o w a ­
n ia  sw o je g o  byd ła ;  m a  się ro zu m ie ć ,  że tu  j a k  wszędzie s ą  w yją tk i  
od po w szech n e j  r e g u ły .  Nie w iedząc do k ład n ie  co się dalej dzieje, 
w sp o m n ę  n p .  o dw óch  g ran iczący ch  ze m n ą  dóm inijach : o w s p a n ia ­
ły c h  i p raw d z iw ie  po książęcu g o sp o d a ro w an y c h  d o b rach  D zia ło ­
szyn ,  gdzie w szystk ie  konie  robocze ,  a  liczba ich je s t  n ad e r  znaczną ,  
w z o ro w o  są  u t rzy m an e ,  i o nie tak w ie lk im  lecz po dnoszącym  się 
s i ł ą  w o li  w łaśc ic ie la  O ss iak o w ie ,  gdzie z n o w u  u trzy m an ie  ow iec  nic 
do życzenia nie po zos taw ia .  W p raw d z ie  w  p ie rw s z y m  z n ich  o g ro ­
m n e  k a p i t a ły ,  a w  d ru g im  n ie z w y k ła  en e rg i ja  i zab ieg łość  w ła ś c i ­
c ie la ,  ta m u ją  p rzec iw n o śc i ,  ł a m ią  p rzeszk od y ,  ależ z n o w u  u t r z y m a ­
nie  w  k w itn ący m  stanie choćby części in w e n ta rz a ,  w  tak  nieobfitym 
po d  w zg lędem  paszy  roku .  do w y ją tk ó w  zaw sze policzyć m ożna .

dale
nie
je s t  jeg o  
fer inm ovrać-!



W  ogólności jednakże b rak  paszy, jak  ju ż  wyżej pow iedziałem , 
pow szechnie w tym rokn  czuć się daje, a u niektórych m niej p rze­
zornych gospodarzy w ielkich naw et stra t je s t przyczyną, (a)

I to je s t stan gospodarstw  w  których znajdują się gorzelnie, 
gdzie w yw ar parząc sieczkę, tw orzy  kom binacyę nader posilną dla 
bydła; ła tw o  w ystaw ić sobie m ożna, co się dziać musi w dom inijach 
w  których fabrykacya okow ity nie m a miejsca.

W iadom o, iż parow a m aszyna P istoryusza kosztuje od 3 ,000 
do 4 ,000  rs . i to ty lko sam e naczynia, nie rachując budynku; na 
używ anych przed 30 laty  alem bikach, m ało  w ydających, z pow odu 
taniości okow ity  a w ysokich cen produktu  na n ią użytego, n ik t dzi­
siaj bez oczywistych strat wódki w yrabiać nie może; jakże  więc p o ­
dobna obyw atelow i, m ającem u np . cztery lub pięć tysięcy rub li, i 
kupującem u za tę sum kę w ioseczkę, która ma wyżywić jego w raz 
z rodziną, myśleć o zaprow adzeniu gorzeln i1?

Dla tego w ięc, kreśląc te słów  k ilka o sposobach jakiem i na j­
prędzej m ożna zwalczyć trudności, które przezim ow anie inw entarza 
przedstaw ia, zw racam  się szczególniej do tych z ziem ian, którzy 
w posiadłościach lub dzierżawach sw oich gorzelni nie posiadają.

W ielu z ro ln ików  za podstaw ę karm u  używ ają siana, dodając 
zaledwie w ostateczności śrótkę z jak ich  pełnych kostrzew y pośla- 
dów , lub  kartofli rozgotow anych do tej straw y , (b) gdy tymczasem 
siano , które nie zaw iera w sobie tylko podw ójną ilość ceęści pożyw­
nych sło m y , słabo  posila i nie daje, że tak pow iem  ją d ra  (c), a dla 
tej przyczyny niektórych bydląt, więcej w ytrw ałości potrzebujących, 
w  żaden sposób tym sposobem  karm ienia utrzym yw ać nie m ożna.

N a j l e p i e j  jest nie odglądać się tyle na natychm iastow e zyski, 
p o m y ś l e ć  cokolw iek o zyskach w  przyszłości, odw róciw szy oczy od 
pugilaresu  żydowskiego kupca , targującego jak ie  sto korcy żyta lub 
innego z iarna, obrócić toż ziarno n a  karm  sw ych inw en tarzy , a u- 
czyniwszy śrótę podstaw ą, uważać siano i sieczkę jako  dodatek.

W ygórow ane w praw dzie ceny produktów  w ostatnich latach, 
nie zupełnie dały  zastosow ać, szczególniej w  mniej zam ożnych go­
spodarstw ach , ten sposób postąpow ania; ależ w iadom o, iż wszystko 
k o ł e m  toczy się na tym  świecie; po sm utku następuje radość, p o ­
m yślność po klęsce, a od czasów' Józefa w  Egipcie, zawsze po la 
tach nieurodzajnych urodzajne następow ały . Obecnie wszystko nam  
wróży urodzaj, a tern sam em  i zniżenie cen; użycie więc ziarna na 
pokarm  dla inw entarzy  ła tw ie j jak  kiedykolw iek da się zastosow ać.

Postaw iw szy  za podstawę karmu z im ow eg o  ziarno, należy sto­
sow ać się (lo następujących okoliczności:

1) ? e  ziarno pow inno być zm ielone przed zadawaniem .
2) Ze w łaściciel inw entarza w inien obeznać się choćby ogól­

nie ze stosunkiem  s ił  pożyw nych, jak ie w sobie różne na pokarm  
służące rośliny  zaw ierają.

3) Ze ilość pokarm u pow inna być zastosow aną do wielkości
bydła.

Co do p ie r w s z e g o :  Karmienie bydła ziarnem  nie m ielonem ,
a przynajm niej n ieśrófow anem , nigdy zdrow iu jego  służyć nie m o­
że* z przyczyny, iż je  bydło w części zaledwie traw i, a częstokroć 
naw et zupełn ie n iestraw ione z siebie wydaje. Jako  jedyny w yjątek 
stanow i tu ow ies, który należycie w odą sk ropiony , daje się nieśró- 
tow auy koniom , ow com , w ołom  i t. d."

Co do d ru g ieg o :  Obeznanie się ze stosunkiem  s i ł  pożywnych
użytego na pokarm  ziarna je st rzeczą konieczną, i bez takow ej zna­
jom ości, albo m arnuje się p raw ie  p roduk t, gdy nieświadom y rzeczy

(a) Przed niejakim  czasem byłem  świadkiem  pierw szego spo­
tkania się dwóch p rzy jació ł, k tórych okoliczności przez d ługi czas 
rozdzieliły. Otóż jeden z n ich , zagorzały  w praw dzie gospodarz, po 
trzech latach niewidzenia tego z którym  go uczucia przyjaźni łączy­
ły ,  zam iast pytać: »Jak się masz? Cóź tam słychać?« i t. p. zawo­
ł a ł  trzym ając w  objęciach sw ojego Kastora: »Drogi przyjacielu , po ­
wiedz  co dajesz w ołom ?« (Przyp. nadsył.)

(b) Inaczej rzecz się m a z w yw arem , k tóry  jakko lw iek  mniej 
posilny  od kartofli rozgotow anych , pow inien przychodzić w łaścicie­
low i co najm niej bezpłatnie za trudy fabrykacyi okow ity. (P. n.)

(c) Tym bardziej więc pasienie kartoflam i, których 100 funt. 
odpowiada rów nież 2Ó0 funtom  siana, czyli w których w  100 fun­
tach znajduje się. zaledwie 25° p ierw iastku  pożyw nego, nie odpow ia­
da stosunkow ćj w artości tego produktu . (Przyp. nad.)

I posiadacz przesadza ilością zadawanej paszy, albo też upada na si­
ła c h  bydło , dla b rak u  stosow nej ilości straw y.

Z rozbiorów  ziarn k łosistych  i strączkow atych, uczynionego przez 
E inhofa, okazał się następujący stosunek s iły  pożyw nej w zględnie 
do ich w agi. (d)

W  90 funtach pszenicy znajduje się 70 funtów  siły  pożywnej 
» 80 » żyta » 60
» 65 
» 50 
» 100 
» 100 
»> 103

»
»
»
»

jęczm ienia
ow sa
grochu
w yki
bobu

45 
30 
75 
75 

* 75
Z rozbiorów  pow yższych w ynika rezu lta t, że wszystkie ziarna 

k łosiste  o Vs a zaś strączkow ate o z/ 4 część m niej zaw ierają siły  po­
żywnej jak  same- ważą.

Co do trzeciego:  W iadomo każdem u, że w iększe bydło  w ię­
cej pokarm u potrzebuje; że ilość w ystarczająca n p . na utuczenie m a­
łe j k ro w y , nie u trzym ałaby  przy życiu w ielkiego podolskiego w o­
łu ;  a poniew aż ta  tylko ilość zpotrzebowanćj paszy, k tó ra  nad po­
trzebę do utrzym ania życia zbyw a, pow iększa zwierzęcą isto tę, jako  
to: m ięso, m leko , łó j ,  lub  w ełnę, należy w łaścicielow i obory , ow ­
czarni lub stajni poznać ten stosunek.

W yniki doświadczeń w  tym  względzie przez M ajera uczynio­
nych są następujące:

k ro w a żyw a w raz z skórą 
ważąca 300 f. potrzebuje do u trzym ania życia 5 ,6 3  funtów  siana 

» 400 » » 7.50 lub innej pa-
» 500 » » 9 .37  szy na siano

M 11.25 zredukow anej.
13.12

» 600 »>
>» 700 »

800 15.02
Dodać tu  w inienem  że M ajer tylko \ \  funtów  sło m y  na 1 funt 

siana rachuje.
T haer, którego obliczenia zdają się być najspraw ied liw szem i, 

rachuje na k ro w ę średniej w ielkości lub w o łu  roboczego 20 fun­
tów  siana albo też innych roślin  nie zredukow anych i s ło m y  9 funtów . 
Na w o łu  opaśnego 40 funtów , a tenże m a p o d łu g  jego zdania co­
dziennie 2 funty m ięsa nabywać; n a  jedną owcę zw yczajną x/a fun­
ta , na owcę z delikatną w e łn ą  2 , na konia 9 funtów  ow sa i 8 fun­
tów  siana, (e)

my
P odług  T haera znow u stosunek s iły  pożyw nej 3 funtów  sło  

f zaledwie rów na się 1 funtow i dobrego siana.
L u d w ik  N„

Z A S Ą D Y
CHEMII ROLNICZEJ, N A U K 1 0  N A W O Z A C H  I G R U N T A C H .

ułożone w edług W. Hamma.

( Dokończenie . —  P a trz  Nr. 18, 20, 21, 2 3  24  25 26  i  27 .)

P. Jakie m a przeznaczenie część olejna rośliny?
O. S łuży do w ynagrodzenia straty , jak iej zw ierzę codziennie 

przez oddychanie i rozw ijan ie w ew nętrznego ciep ła doznaje.

(d) Pan Petri dokładności tego stosuuku  przeczy, albow iem  
p o d łu g  niego, 100 funtów  siana, k tó re , ja k  pow iada w cale się od 
słom y nieróżni (?) m ia łoby  zaw ierać w  sobie tyle s iły  odżywnej 
jak  l 1/* korca ow sa, alboteż dw a centnary kartofli, co się z jego 
obrachunk iem  nie zgadza. Dotąd jednakże rozbiory  chem iczne pana 
Einhofa pokazały  się dokładniejszem i, jak  w yniki z uskutecznionych 
przez p. Petri rozbiorów . (Przyps. nads.)

(e) Doświadczenia robione przez Thaera z 5 k row am i dow o­
dzą, że k row a średnićj w ielkości, ważąca 456 funtów  berlińsk ich , do- 
staw ająca 10 funtów  sło m y , 20 funtów  siana, 30 funtów  kartofli, n a j­
więcej m leka, bo 7.26 k w arty  berlińsk iej, od dnia 19 listopada, aż 
do ostatniego m arca, codziennie, przez przybliżenie daw ała , i p rzy  
końcu  doświadczenia 50 funtów  inięsa więcćj m ia ła  jak  na po­
czątku.

(Patrz »Roczniki postępu ro ln ic tw a w  praktyce i teoryi« na r. 
1811. Tom  1 n r. 1. Thaer.)



Gdy w pokarm ie znajdować się będzie znaczna ilość części o- 
lejnych czyli tłustych, większa niż sprawiony ubytek wynosi, w ta­
kim razie zwierzę zacznie tuczyć się czyli tyć.

P. Jakie inaterye mineralne muszą znajdować się w  po- 
kflrniic?

o .  Głównie: fosforan w apna, sody i magnezyi, węglan w a­
pna, chlorek sodium, czyli sól kuchenna, krzemionka i niedokwas 
żelaza.

Dopóki zwierzę rośnie i żyje, musi codziennie przyjmować 
pewną ilość tych materyj, aby ciągły ubytek wynagradzać.

P. Co powiemy o zwierzętach młodych i dojrzałych pod 
względem przyjmowanego pokarm u i wydanego nawozu?

O. Że zwierzę młode potrzebuje stosunkowo większej ilości 
materyj pożywnych w pokarmie, ponieważ nietylko powinno wy­
nagradzać ciągły ubytek ponoszony w organizmie, podobnie jak  doj­
rzałe , ale nadto część tych materyj obrócić musi na t. n. rozrasta­
nie się, czyli tworzenie niejako swego ciała.

W skutek tego p raw a, zwierzę młode osięgnic więcej poży­
tku z przyjętego pokarm u, a zatem wydaje nawóz chudszy niż doj-

P. Dla czego nawóz bydła opasowego ma bardzo w ysoką
wartość? .

O. Ponieważ bydło to głównie mączkę i tłustosc z przyjęte­
go pokarm u assymiluje, czyli we w łasne ciało obraca, zas dosc 
znaczną część materyj azotowych wydziela w postaci nawozu.

P. Jakim warunkom  uczynić należy zadosyć, aby za pom ocą 
machiny zwierzęcej, jak największą ilość paszy zamienić na tłuszcz
i mięso? . .

O. Potrzeba utrzymywać zwierzęta w ciepłej, nieco ciemnej staj­
n i, dobrze żywić i o ile możności w jak największej spokojności
utrzymywać. . .

P. Jakie pokarm y najstosowniejsze są do tuczenia!
O. Wszelkie miękkie, łatw e do straw ienia, a przytem zawie­

rające jak największą ilość azotu, mączki i tłustości, jak kuchy, 
ziarna zbożowe, słodziny, siano, ziemniaki, rzepy i t. p.

P. W jakim  celu i kiedy dawanie soli zwierzętom opasowym
jest do zalecenia? . .

O. Sól w ogólności u łatw ia trawienie, daje się zaś opesom gło­
wnie w  takim razie, gdy rodzaj pokarm u jest nieco odmienny od 
zwyczajnego, lub gdy doń zwierzęta pewny wstręt okazują.

P. Jak utrzymywać zwierzęta, aby ze zwyczajnego ich po­
karm u jak największą ilość nawozu otrzymać?

O. Należy dać im stajnie niezbyt ciepłe i zmuszać do uży
wania ruchu. .

P. Jakie pokarm y wydają najwięcej m leka!
O. Takie, które obok pożywności zawierają pew ną ilość w il­

goci, jako to: traw a, koniczyna, żyto pastewne, rzepy, wyw ar, zie­
mniaki. W tym razie jednak otrzymamy mleko bardzo wodniste; 
chcąc więc mieć mniej ale tłustego mleka, potrzeba przeciwnie 
używać pokarm ów  suchych a pożywnych.

P. Jakie pokarm y czynią mleko bogate w m asło?
O. Te które są najprzydatniejsze do tuczenia t. j. kuchy, ku­

kurydza, ziarna zbożowe i t .  p.
P. Jak trzeba żywić zwierzę aby mleko jego wydało jak  

największą ilość kazeinu (pierwiastek serny)?
O. Potrzeba m u dawać bob, groch, w ykę, koniczynę i t. p ., 

ponieważ te inaterye podobnie jak kazein bardzo bogate w azot.
P. Jakie są sposoby przyrządzania pokarm u dla zwierząt?
O. Rznięcie na sieczkę, sparzanie wodą gorącą lub wywa­

rem , krajanie lub gotowanie ziemniaków i innych głębiów, w resz­
cie fermentowanie czyli t. n. kiszenie i t. p. To ost_atnie często 
przy żywieniu krów  dojnych daje bardzo dobre wypadki.

P. Jakie są ogólne praw idła tyczące się paszy?
O. Pasza powinna być zawsze świeża, niezamulona i czysta; 

dawać zaś ją  należy zawsze w swoim czasie i w ilości dostateczne j. 
Przy p r z e c h o d z e n i u  z paszy suchej na zieloną i odwrotnie, trze ba 
dobrze sie pilnować, bo nagłe przejście wielce zaszkodzić moze. 
Obory powinny być czyste i mieć zawsze swieze pow ietrze, żłoby

zawsze wymiecione; nakoniec potrzeba zwierzęta kilka razy na udzie 
poić i od czasu do czasu dla zdrowia dać nieco soli. (*)

(•*) Krótki rys analizy gruntów , który tu właściwe ma miej­
sce, podamy czytelnikom osobno, ponieważ chcielibyśmy starannie 
go obrobić i wybrać sposoby możliwe do wykonania, nawet dla 
mniej wtajemnionych w głębsze zasady chemii.

W IA O O H O ŚC 1 H A N D L O W E .
Z 1! O Ż E .

Gdańsk 19 Kwietnia. Ostatnie wiadomości z Londynu do­
noszą o zniżeniu się cen pszenicy krajowćj o 1 szyling na kw arte- 
rze. Elekcye odbywające się po kraju w strzym yw ały m teressa i 
bardzo m ało uskuteczniono sprzedaży, a na pszenice zagraniczne me
było prawie żadnego żądania. .

Ciepłe i wilgotne powietrze dopomaga nader wegetacyi w ca­
łej prawie Anglii, wcześnie zasiane zboże jare i p s z e n i c a  zimowa 
zyskuje bardzo na sile. Do żniw jednak jest całych pięc miesięcy i 
dla tego dzisiejszy stan cen wszystkim się zdaje za niski, bo tianca 
pszenicy nie przeszła jeszcze najkrytyczniejszego momentu w swem
rozwijaniu się. „

W Odessie i innych portach Czarnego morza ceny są tytko no­
m inalne, przy zapasach ogran czonych. Ameryka zaś przed w ysył­
ką swego zboża zapowiada tanie ceny, by zapewnić sobie łatwiejszy
odbyt.

W  Irlandyi i Szkocyi nic prawie me zaszło.
W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:

^  3 b  1 l>olm siem ię lu ianne m ąki
pszen icy  jęczm ien ia  o w sa  g ro ch u  i rz e p ak  cen tc » r« w

z kra ju  7965 1975 14674 912 -  429-53
z zagranicy 9395 29124 44342 50 16487 22355

Francuskie, belgijskie i holenderskie targi były uciśnione, juz 
to pod w pływ em  pięknego powietrza, już że i żądanie do Hiszpanii

 ̂ Na naJzej giełdzie w ciągu tygodnia m ało robiono interesów. 
Ze wszystkiem sprzedano 1 2 iy 3 łasztów  pszenicy, 71 żyta, 53 /4 
jęczmienia, 80 grochu, 11 siemienia lnianego.

płacono za łaszt wagi funt. hol. guld prus.
. i lOOJ J., 107 / XkiI AI i Iod 123/4 do 127/8 450 do 510

128 — 129/3o526 —  565
123/4— 125 297 — 315
125 —  127/g 315 — 320
107 —  110 270 —  294

icnu 264 — 315 . .
Toruń przeszło 330 łasztów  pszenicy, 835 zyta, 10 siemienia 

lnianego, 5 grochu. Stan wody 11. U nas powietrze łagodne, po-

Chm® fa rsa  ‘zam ian!  Londyn 1983/4; Amsterdam 102; Hamburg 45.
Alexander Makowski.

Pszenicy
))

Żyta
))

Jęczmienia 
Grochu

korzec warsz.
rs. k. rs. k.
5 n 5 75
5 93k 6 37^
3 35 3 55 h
3 55^ 3 61
3 3 30
2 97 3 56

A k w y k w a l i f i k o w a n y ,  który się kształcił u pierw ­
szych praktycznych gospodarzy, w stosowne opatrzony świadectwa, 
szuka odpowiedniego pow ołaniu swemu miejsca, jako rządca dobr 
tu  w Królestwie lub w  Cesarstwie. Ktoby zyczył sobie wejsc_ z mm 
w  um ow ę, zgłosić się raczy do Drukarni Gazety szaw ^ ieJł

H.KTKS sSiSSlŁII&SM-lKJ.

Dnia 13 Kwietnia 1857 roku.
p a p i e r y

żądają płacą

Rossyjska 5ta pożyczka, nowa 5 %  . . . . 
Rossyjsko-angielska pożyczka 5 %  • • • •
Rossyjska 6ta pożyczka 5 % .............................
Polskie Obligacye Skarbu 4 % .......................

» Listy Zastawne n o w e ............................
» Obligacye 5 0 0 - z ł o t o w e .......................

Certyfikaty B. P. na Oblig. cząst. lit. A. 300 złp.
» B. 200 >*

92*/,

827 ,
105
1013/4 
8 2 7 , 
92
863/4
943/4 
223/ 4
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